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W I A D O M O Ś Ć
O M A R C E L I M  B A C C I a R E L L I ,  

NAD W ORNYM  KRÓLA POLSKIEGO STANISŁAWA AUGUSTA 
MALARZU.*

Marceli Baeciarelh urodził się w Rzymie 
d. 10. lutego 1731 r. W  dziecinnym wielm 
o liazy wał wrodzoną zdolność i szczególniej­
sze usposobienie do malarstwa; poruczono 
go więc staraniom znanego nauczyciela Be- 
nefial, od którego wziął początkowe zasady 
rysunku i malarstwa.

W  22gim roku życia swego tyle okazał 
postępku w swym zawodzie, iż August III. 
król polski, oraz elektor saski, wezwał go 
w r. 1733 na nadwornego malarza do Drezna. 
Tu miał obszerne pole doskonalenia się na 
najpiękniejszych wzorach pomników sztuki, 
znajdujących się w sławnej galeryi obrazów 
tej stolicy. W e dwa lata później zaślubił 
Fryderykę Richter, sławną malarkę minija- 
tur i sucheini farbami. Po s'mierci króla 
Augusta III. przeniósł sif na mieszkanie do 
Warszawy, gdzie między możnymi, którzy go 
szacowali, wyszczególniał się Stanisław Po­
niatowski , na ówczas stolnik W . Księztwa 
Litewskiego, później król polski, pod imie­
niem Stanisława Augusta.

Sława malarza Bacciarellego nie ograni­
czała się na samej tylko Saxonii i Polszczę, 
doszła ona do wiadomości Maryi Teresy, ce­
sarzowej niemieckiej, która uzyskała dlań 
u króla pozwolenie odwiedzenia Wiódnia. 
Tam przybywszy w r. 1701 odmalował por­

* N otizie di metlici, maestri di musica ct cantori, pillori, 
urchUetlij scultori ct altri artisti Ualiam tn Polonia et 
Pclncchi in Italia, racolte da Sebastiano Cititnpi. Lucca. 
Jae. Belatrcsi 1830. 81-0 p. 105. ( o d  sir 74 —  37 .)

trety całej rodziny cesarskiój, jakoteż wielki 
obraz, przedstawiający Apollina z muzami 
na górze Parnasie.

Poniatowski, obrany królem, przywoław­
szy Bacciarellego dc Warszawy, mianował go 
pierwszym malarzem dworu swego. Nie zdo­
łały go zatrzymać w Wiedniu zaszczytne a 
pochlebne warunki, czynione mu ze strony 
księcia Kaunica w imieniu cesarzowej, Po­
wrócił więc do Warszawy w r. 1 7 6 5 .’ ) Na 
sejmie r. 1768 zaszczycony został godnością 
obywatela i szlachcica polskiego. Ta oznaka 
szacunku, okazana mu przez cały naród, po­
mnożyła w sercu Bacciarellego wdzięczność 
1 miłość do przybranej ojczyzny ; poźnićj 
nieco został mianowany dyrektorem budo­
wnictwa i fabryk całego królestwa. Urząd 
ten sprawował roztropnie, uczciwie i gospo­
darnie. Nie przestawał jednakże na praco- 
witćm a gorliwem dopełnieniu włożonych 
na siebie od króla i narodu obowiązków’ , 
chciał przytem poświęcić dobru powszechne­
mu resztę czasu, w olnego od zatrudnień swe­
go urzędu. Tą szlachetną myślą natchniony, 
otwrorzył w swem własnem pomieszkaniu 
akademiję malarską, zapraszając do niej w ie­
lu m łodzieńców, mających chęć ćwiczenia 
się w pięknych sztukach. Dał im gruntow­
ne zasady, a malując z niini w królewskiej 
galeryi obrazów, doprowadził ich do wyż­
szego stopnia doskonałości. Łagodnością cha­
rakteru ujął sobie ich serca tak , iż śmiało 
rzec można, ze bardzićj towarzyszami i przv- 
jaciołami, niz uczniami jego'byli. Zcierpli-

1 )  Ciampi utrzymuje, że w  1 . 1763; lecz jak mógł go 
p rz y w o ły w a ć  w  tym roltu , gdy dopićro następnego 
(1764 )  obrany b y ł  królem?
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wosclą, uprzejmością i miłością prowadził 
ii!i w trudnych miejscach, zachęcał pochwa­
łami i otrzymywał dla nich znaczne nagrody 
od szczodrego króla, przyjaciela i zwoleń 
nika sztuk pięknych i tych wszystkich, co 
j e  w y z n a w a l i .

Bar.ciarelli wyszczególniał się w robieniu 
portretów, malował jednakże różne przed- 
mioty, brane z narodowych dziejów. Pierw­
szych znaczną ilość można widzieć t oprócz 
po wielu domach możniejszych i prywatnych 
obywateli, w zamku królewskim w Warsza- ■ 
w ie, gdzis między innemi wyszczególniają 
sie królowie polscy na blasze malowani.1) 
Salo tronową i sypialny pokój przyozdobił al 
fresco  róznemi alegoryjami.2) W  r y c e r ­
s ki e j  sali wystawił różne sławniejsze wy­
padło. z dziejów ojczystych i wizerunki Po­
laków, sławnych z nauk i wiadomości.3) 
Ze wszystkich jednakie jego utworów szcze­
gólniej szacowane jest malowidło, znajdujące 
się w tymże zamku, wyobrażające Jowisza, 
świat z chaosu wyprowadzającego.+) Baccia- 
relii przyozdobił takie swóml malowidłami 
letni pałac królewski, Łazienkami zwany.5)

1 )  liolcslaw Clirobry. C zes ław , czeski i polski. W ła d y ­
sław Łokietek. Kazimierz Wielki (król ch łop k ów ).  —  
Ludwik, węgierski i polski. Jadwiga, królowa —- W ła ­
dys ław  Jagiełło, W ładysław  W arneńczyk , Kazimierz, 
Jar. O lbracht,  Aleksander, Zygmunt II (stary ) ,  i Z y g ­
munt Aygust (Jagieliończykowie). —  Henryk W a le z y ,  
i Stefan B a t o r y .— Zygmunt II-I., W ła dy s ła w  IV.,  i Jan 
Kazimie'rz ( W a z o w i e ) . —  Michał (Wis.-niowiecki) . Jan 
111. (Sobieski).  —  Augustowie II. i III. (Sasowie) .  —  
W  reszcie Stanisław August (Poniatowski) oała postać 
w  koronacyjnej szacie.

2 ) Pułap (p la fond j, wyobrażający  tryumf AmRtritów, p o ­
dług pom ysłu  Natoircgo, wzbogacony  innćtni postaciami; 
ow a l :  wysokose  9 0 ,  dtngość 205 calów.

3 ) Kazimierz W ielk i ,  odbierający prożby  od syieśniaków, 
nakazuje naprawę yninków. —  W ładysław  Jagiełło ,  
ustanawia akademiję w  Krakowie. —  J n w e s t y t u r a  
P r u s .  —  Złączenie Litwy z Polską za Zygmunta A u ­
gusta. —  Zawarcie pokoju w Chocim ie i oswobodzenie  
W  iednia przez Jana III. W ys ok ość  każdego z tych sze­
ściu obrazów wynosi 144 , długość zaś 132 calów. —• 
Portrety :  Jana Tarnowskiego, Romana Sanguszki, Jana 
Karola Chodkiewicza, Mikołaja K opern ika, Stanisława 
Iłozinsza , R ew ery  P otockiego. Krzysztofa Radziwiłła , 
Andrzeja Olszowskiego, Marcinów Kromera i Kątskiego. 
W y s o k .  39 ,  dług. 28 calów.

4 )  Największy p n łap ,  w  wielkićj sali k on cer tow e j ;  w y ­
sokość onego wynosi 28 8 ,  d ługość 720 calów

5)  Sen Snromona fp la jon dj. Poświęcenie świątyni Salo ­
mona. Salomon czyniący oliary fa łszywym bogom . Sąd 
Salomona. Królowa Saba. Salomon z królem Thiratncin. 
Sprawiedliwość ,  M ąd rość ,  Ł askaw ość ,  i Siła.

Portrety, malowano przez Bącciarcllego dla króla 
Stanisława Poniatowskiego: Stanisława Poniatowskiego,

Po tylu pracach pozwolił mu l<ról Stanisław 
August rodzinną odwiedzić ziemię. W  r. 1787,

kasztelana krakow ., o jca  króla ;  w ysok. 24, a dług. 19 
calów. Księcia Jędrzeja Poniatowskiego, brata król. , 
jenerała wojsk austryjackicb. hrab iny  W in cen to*  ć j .  
T y szk ic w ic zow e j ;  córki księcia Jędrzeja. Zam ojsk ie j ,  
w o jew odz iny  p o a o l . , siostry krół. Hrabiny M niszcho-  
we'j, w . marszaIH. koron . ,  córki je j .  Kazimierza P o ­
niatowskiego, wiel. podkom orzego koron . ,  brata król. 
Małżonki jego z Uslrzyskich. Stanisława Poniatowskie­
g o ,  syna Kazimićrza. Hrabiuy T y szk ic w ic zow e j ,  córki 
tegoż. Hrabiny Klemcnsowej dranickićj, w. hetmanowćj 
koronnćj ,  siostry króla. Michała Poniatowskiego, p r y ­
masa Król. Połsk., brata k ró l , ;  każdy z tych portretów 
wynos .  23 cale w y sok ośc i ,  a 18 długości. —  Portrety: 
Księcia Adama Czartoryskiego, w  mundurze jenerała  
gward, i litewskiej, z włosami, na ramiona spływającemi; 
mający 28  calow wysok.,  a 22 dług, Augusta I I . , ‘ królu 
p o ł . , w sukiennćj szacie złotem przeszywanćj ; w y n o ­
szący 46 ca łów wysokości,  a 38 długości, —  Obraz na­
zw an y :  P o s ł u c h a n i e  m ł y n a r z a ;  król leży na łożu, 
młynarz klęcząc całuje rękę j e g o ;  żona zaś młynarza , 
nachylona przed królem, oświadczająca mu sw o ję  wdzię ­
czn ość ,  znajduje się w  głowach ł o ża ;  dalej stoją: R y s ,  
pierwszy p o k o jo w ie c ,  i R e y m a n n , p ićrwszy lekarz; za 
ty n i  dwaj chyrurgowie kró lew scy ,  Lagcnie i Ritscb. 
Hrabia M oszyński,  stolnik k oronn y ,  i prałat Ghigiotti, 
tajny radzca, są na przódzie ob ra z u ;  za nimi d w óch  
S/.ambelanów od  służby, Zabielło  i Walewski ; na prost: 
Bienler , zw yczajny  lekarz króla, i jenerał C o c c c y ,  d o -  
wódzca gwardyi koronnej,  i Sussen, szatny królewski. 
Artysta przedstawił scen ę ,  zdarzoną nazajutrz p o  u czy ­
nionym zamachu na wolność  króla (d .  4 . listop. 1 7 7 1 ) .  
Prócz wym ien ionych  osób  są jeszcze  Kasztelan Karaś, 
marszałek dw oru ,  i Aleksandrowicz, wice-marszałeh, na- 
koniec kapitan Przyłuski, koniuszy królewski. —  P e n .  
d a n t :  Skic wyobrażający śmierć króla Stanisława Au- 
gnsta w  Petersburgu d. 8 . lutego 1798 r . ; król konający 
leży na ł o ż u ;  Paw.et I . ,  cesarz K ossy i ,  z dwoma sy ­
nami Alesandrem i Konstantym, jakoleż książę Rcpnin 
stoją u nóg ło ż a ;  za nimi szambelanowie Trembecki i 
W o lsk i ,  poko jow iec  Jabłoński i podkoniuszy Kawecki. 
P o  lewej stronie ło ża :  lekarz Uleklcr, trzymający króla 
ta puls,  obok niego w. marszałek koronny hr. Mniszecb, 
za nim Byszewski i Kirker, adjutanci połowi i w ice ­
marszałek dworu Wilski. Na prost łoża Kapelan Ju­
rewicz, za nim Cichocki, adjutanl p o ło w y ,  i poko jow iec  
W ilczewski.  W y s o k o ść  tych obrazów  wynosi 25, a dłu­
gość 24 calósv. —  Popiersie starca w  czarnej szacie, 
w ło sy  i bęoJa s iw e ;  wysok. 2 0 ,  dług. 15 calów. —  
Diana, zraniona od Knpidyna uciekającego, mająca przy  
cobie nimfę i sforę o g a r ó w ;  wysok. 61, dług. 58 calów. 
-—  Rcligija. Sprawiedliwość. M ąd rość ,  hamująca natar­
c z y w o ść  młodości, wystawiona w Arystotelesie i Alcsan 
drze. Siła, wyobrażona wSam sonie ,  Iwa rozdzierającym, 
W y s o k o ś ć  tycb obrazów  tjo, długość zaś 56 calów. —  
Portrety :  Pani Krakowskiej z Czaloryskich, matki króla, 
i kasztelana krakowskiego, ojca króla (k o p i ja ) ; w y sokość  
ęn y cb  53, dług. 31 c a l .—  Ester, uwodząca Aswera, za 
którym dw óch  mężczyzn, z ł y c h  jeden trzyma w yrok  na 
Ż y d ó w .  —  Rebelia, odbierająca naramiennik z rak E lea- 
zaia, wysłanego od Abrahama w  imieniu syna jego Izaaka; 
wysok. 4 6 ,  dług. 53 cal. —  A gar , trzymająca syna na 
ko lanach ; anioł pokazujący jej źródło w o d y . — Portret 
n iem owy W ilczewskiego , poko jow ca  kró l . ;  w ysok. 4 3 ,  
dług. 23 cal. —  Popiersie w  nrofilu Katarzyny II., c e ­
sarzowej R ossy i ;  w ysok. 2 , dług. 6 cal. —  Portrc* do 
p o ł o w y  ciała Stanisława Poniatowskiego, o jca  króła ,



jadąc do W łoch zwiedził przytem Francyją 
południową. W  przejedzie swym przez W ie- 

dń, Toskanę, Neapol, Rzym i Turyn zna- 
chodził wszędzie wspaniałe przyjęcie i jaw­
ne dowody szacunku, który mu talent jego 
zjednał; akademije zas: rzymską., bonońska, 
wenecka, wiedeńska, berlińska, drezneńska, 
i warszawskie towarzystwo przyjaciół nauk 
policzyły go w grono swych członków. Król 
Stanisław August nie zaniedbał korzystać 
z tej Bacciarellego podroży, n’"e żałując na­
kładu na wzbogacenie swej galeryi obrazów 
i zaopatrzenie akademii, której, jakośmy wy­
żej powiedzieli, Bacciarelli był założycielem.

W  czańe nieszczęsnych wypadków poli­
tycznych, zaszłych w końcu panowania króla 
Stanisława Augusta, potrójny rozbiór Polski 
za sobą prowadzących, jakoteż w czasie K sif- 
ztwa Warszawskiego, Bact iarelli, nie mie­
szając sif do niczego, poważany od wszy­
stkich, mieszkał spokojnie w Warszawie.

Już jenijusz nachylał pochodnię życia jego, 
Bacciarelli nie wypuszczał jednak z rąk swo­
ich pędzla, którym wygotował nie jeden je ­
szcze przedmiot, wymagający sił i krzep- 
kości lat młodzieńczych.

Pobyt Francuzów w Warszawie, jak wszę­
dzie, zgubnym był dla sztuk nadobnych. Za­
brali bowiem z sobą najpiękr ićjsze obrazy, 
zdobiące kościoł katedra sny i galeryję kró­
lewską. Proszono go w ięc, aby odmalował 

, kopiję kilku, z których najlepszą była obra­
zu u wielkiego ołtarza, w rzeczonym kościele

w  83im, roku wieku j e g o ,  szata amarantowej b a r w y ,  
podbita szubą , na niej kiras; w ysok. 5 1 ,  dług. 37 cal 
Takiejże wielkości księżnej z Brauickich Sapleżynćj. —  
Kasztelanów ei Sierpskiój P op ie low d j , w ysok. 2 3 ,  dług. 
J9 cal. —  Portret księżućj z książąt Lubomirskich Sa- 
pieżynej, kanclerz. l i t c w . , głowa na ręce oparta ; w y -  
sok. 38, dług. 29 cal. —  Mniszcha, w . marsz, korotm., 
w  ubiorze dworskim (kopija  z R ew lina ) ;  wysok. 2 8 ,  
dług. 32 cal. —  Portret do kolau hr. Denhofa, po  staro­
świecku ubranego, toluidrzyk w ząbki, w łosy  białe, p o d ­
piera się tr/ciuą. W ysok .  4 1 ,  dług. 32 cal- —  Popiersie 
owalne księcia Józefa Poniatowskiego, trzymającego dwa 
kwiatki, i siostry jego lir. W iu ccu low ej Tyszk iew iczow cj ,  
trzymającej zasłonę z g łow y spadającą; wysok. l ó ,  dług. 
17 culów. —  Portrety; Nuuiana beja. posła tureckiego, 
do Polski w  r. 1777; wysok. 3 6 ,  dług. 84 cal Księ­
żnej Poniatowskiej, w. podkom. koronn. zsyuetn St.ioi- 
slawem ; wysok. 58, dług. 49 cal Męża tdjże, wysok.
Ol, dług. ^3 c ii. Kaszielauowej krakowskiej z Pouiuiow- 
skich (siostry króla) ; wysok. 57, dług. 42 cai. —  Nar­
c y z ;  wysok. 55 ,  dług. 47 cal, —  Diaua, w ysok. 2 0 , 
dług. 29 c a l .  — A p o llo ;  wysok. 20, dług. 23 c a l .— P o r ­
tret owaluy hrabiny lo m a t is  w profilu;  wysokość  2 7 ,  
długość 21 Calów.

znajdującego się, malowanego przez Palmę, 
młodszego,1) W  nagrodę tćj pracy otrzymał 
zaszczytne pozwolenie od kapituły warszaw­
skiej, iżby po śmierci zwłoki jego mogły być 
złożone w grobach tegoż kościoła.' Ta ozna­
ka i wyszczególnienie nie małą pociechą 
napełniały cnotliwą duszę jego.

Ostatnia praca Bacciarellego były portrety 
senatora Tomasza Ostrowskiego, i kasztelana 
Walentego Sobolewskiego, robione z pamięci 
po ich skonie, z polecenia towarzystwa war­
szaw. przyj, nauk. Lecz zaledwie głowy od­
m alował, bezwzględna śmierć wydarła go 
5go stycznia 1818 st.roskanćj rodzinie i smu­
tnym zwolennikom sztuk nadobnych. Umarł 
powszechnie żelowany dla swej doskonałości 
w sztuce i szlachetnych przymiotów duszy, 
jednających mu powszechny szacunek. Zo­
stawił dwóch synów i kilka córek, mieszka­
jących w Warszawie.

Jako malarz był doskonałym znawcą ry­
sunku, pilnym i wiernym w malowaniu por­
tretów, bogatym w wynalazki, w oadariu, 
czyli akcyi, zostawił piętno swego czasu. 
W  malowaniu al fresco  nić miał mocy ko­
lorytu; lecz w rozmiarze wdzięk kolorytu 
nad mocą przemagał. Jednem słowem: Bac­
ciarelli uzyskał sławę najlepszego malarza ; 
a szczególniejszego wspomnienia wart jest 
z tego względu, iż , lubo ciągle w Polszczę 
mieszkał, zostawił jednak piętno właściwego 
stylu na swych włoskich utworach.

Pochowany wraz z małżonką w kościele 
katedralnym warszawskim. Następujący na­
grobek pokrywa ich zw łok i:

A  t ^
M e in o r ia e  S e m p it e r n a e  

M a r c e l l i .  B a c c ia r e l l i .  D o m o .  R o in a  
N o b i l i s .  P o l o n i .  P ic to r is .  E x i in i i  

E t
F r id e r i c a e .  R i c h t e r .  U x o r i .  E jus .  E t  

In A r t e  P in g e n d i  D is c ip u la e  
F u it  I l le

In. P ic to r u m .  C o l le g ia .  R o m a n .  Y e n e t .  B o n o n ie n s e  
B e r l in .  In S od a l it iu in  L ilerat .  V arsav iensium  

C oopta tu s
P r o t o p i c t o r  Et. A. Cura. A e d im n .  R e g i s  P o ło w ic e  

P ic tu rm n . Apud. P o lo n o s  
\ e l .  A b .  A 1 i i3. A perta in . Et. D em on s lra ta in  

Ipse  E r u d i i t .  Atc/ue. P i o v e x i t

r )  Jesitn fe. Stanisław, wskrzeszający Piotrowiua, obok 
niego S .  Jan Chrzciciel , patron kośc io ła ,  w górze Naj- 
Święl. Panna z dzieciątkiem.
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V ix it .  A n .  L X X X V I  (8 6 )  M e n s .  V I .  D ie s  X I  
N e .  Q u o s .  Junxit .  S ine .  ( j łu erek .  C o n ju g in m  

D is s o c ia r e t .  M e m o r ia .  P oster ita t is  
P a ren t ib u s .  B e n e .  M e re n t iL a s .  F i l i i  

A v o .  et A viae .  D e s id era t iss .  N e p o t e s  
C o im n u n e .  M on um en tu in  

Cum. L acry in is  
P osu eru n t .

Oprócz opisanych znajdują się jeszcze po 
różnych miejscach malowidła Bacciarellego. 
W  Szczorsach , w powiecie nowogrodzkim, 
majętności hrab. Chreptowicza, jest obraz 
w wielkim ołtarzu, przedstawiający Ś. Izydo­
ra orzącego, w blizkóści niego żona z dzie­
cięciem ; w obłokach Bóg Ojciec.1) Tatpże: 
Jezus Chrystus, otoczony dziatkami. Odma­
lował także następujące portrety: Maryi 
Antoniny, królowej francuz. Fryderyka Au­
gusta, króla saskiego i małżonki jego, Maryi 
Amalii. Alegoryczny króla Stanisława z klep­
sydrą, burza w obłokach, i to godło: Lucebit 
lumen de coelo. Chreptowicza, w-kanclerza. 
Pułkownika Tomatis. Kardynała Archetłi. 
Stanisława Augusta z popiersiem Piusa V II. 
Księcia Józefa Poniatowskiego, w całym u- 
biorze jenerała marynarki poi,, na wierzchu 
burka. Hr. Gutakowskiego, prezesa senatu. 
Hr. Ostrowskiego, i księcia Michała Ponia­
towskiego, prymasa. W  reszcie dwa obrazy, 
przedstawiające niewiasty vr postaci natural­
nej. Jedna z nich trzyma Amorka płaczącego, 
druga zaś małego pieska.

Możnaby jeszcze najmniój 200 portretów 
mniejszćj wielkości, tak mężczyzn jakotez 
kobiet, naliczyó, które Bacciarelli dla różnych 
osób odmalował.2)

Rodzina Bacciarellego posiada większą 
część skiców, plafonów i wielkich obrazów

1 )  Ś . I f . y d o r ,  dla przypodobanie się hr.  Chrepiowiczov.i ,  
zupełnie jest p odob ny  do  łtancleiza.

2 ) Zakład naród. im. Ossolińskich posiada w  sw ym  ma­
ły m  zbiorze obrazów  jeden pędzla Bacciarellego. Jest- 
to wjazd —  ó w  s ławny wjazd do  R zymu Jerzego Osso 
lińskiego. Bacciarelli przekopijował go z obrazu, malowa­
nego przez sławnego Bernarda Belloto de Canalletto, 
jakto następujący napis, na tymże obrazie znajdujący się, 
potwierdza : Afin de repaesenter le plus Jidclemcnt
•jue possible Ventree solemnelle de G eorge Ossoliński, 
ambassadeur de Vladislqs I V . ,  Boi de Pologne, fa ite  
li Rorne Van 1633. Bernarda Bellotc de Ćannalleto 
fjui Vu depeint datis ce tableau en 1779 , s est serui 
pour le com poser des descnptions authentirjues (jue la 

fa m ilie  c oilsc re c, de\L cstanip .de Testano dell Bella, du. 
pnrtrait de G eorge Ossoliński... et ae dwerses aulres 
hilampes de ce te as la, tant pour l'ordre de la m..rche, 
ijue pour costume et les couleurs. —  Joseph Ossoliński,

historycznych w zamku król. warszawskim, 
w Łazienkach i w Wiedniu przezeń malo­
wanych. Stanisław Przyłccki.

DAMA W  MODZIE R. 1833.
( Z  francuzkiego pani Eugenii Foa z jcdńuastego t o m u :

Liure des cent et un.J

Mówię wyraźnie: dama w modzie r. 1833; 
bo dama, która jest w modzie r. 1833, nie była 
nią bynajmniej r. 1 83 2 , ani będzie r. 183A. 
Częstokroć nawet przez rok jeden nie trwa 
to panowanie mody. Znałam damy, które 
w ćwierć roku, w miesiącu, nawet już wośtn 
dni przestały być m odnem i, i które w tak 
krótkim czasie z tronu wziętości strąconemi 
zostały od swoich współzawodniczek, co ani 
tak ładne, ani tak młode, ani tak bogate nie 
były, jak one; a humor tylko, jedno nic, lub 
mniej jeszcze , jak n ic , wydarło im berło 
z ręki. Bogini podobna, ubrana w gazy i 
kwiaty, w jedwabie i futra, próżna : lekko­
myślna, pozwala wieńczyć się koroną mody, 
nie wiedząc o tem, jak korona ta cięży, ani 
przeczuwając, jak bolesną jest rzeczą spaść 
z tronu. Czy w iecie, jak l^ma przychodzi 
do mody i co się z nią poiem staje? Proszę 
posłuchać.

Kilku modnisiów najlepszego tonu, kilku 
słodkich ichmościów w jedwabnych pończo­
chach, z lorynetami i w żółtych glancowa- 
nych rękawiczkach postanawiają obrać sobie 
bożyszcze serc swoich. Od tej chwili wy­
braną swoję zaczynają wszędzie wynosić i 
chwalić; krok w krok chodzą za nią, w jej 
spojrzeniach czytają rozkazy i spieszą na ich 
wykonanie; słowem, pośród tysiąca kobiet ją  
tylko jednę w idzą. W  teatrze, ci lennicy iej 
korony piórws wchodzą do jej loży pod po­
zorem złożenia jej uszanowania ; zaczynają 
głośno rozm ow ę, dama śmieje się głośno, 
z parteru oglądają się niechętni takiój prze­
szkody, iecz wkrótce łagodzą się umysły o- 
burzonych, gdy ujrzą Dostać tej damy. W net 
pyta się jeden drugiego: »Co to za pani ?« —  
»To ta i ta,« odpowiadają; »wiesz wćpan za-

palat. de Podlachie, descendant directe de Kctnibassa* 
deur ici represente, a obtenu aisement la permission, 
fjue ce tableau fu t execute dans les appartemens et 
sous les jrcUs du> Roi Stanislas A ugustę, Protegeur con- 
stant des beaux arts et surtout quand ils scruent a per -  
pctuer la memoire des komńies illustres de la nation. 
W ysokość  tego obrazu wynosi 62, długość zaś 102 calów*



pewne, że to najmodniejsza dama Paryża.« —  
»Jużto najpiękniejsza nie jest, jak sądzę.* —  
»Nie mówiłem, ze najpiękniejsza, lecz tylko, 
że jest najmodniejsza dam a, a w tern jest 
wielka różnica.* —  »Przepraszam, nie wie­
działem o tem.« —  »Ttm pan zapewne z pro- 
w incyi,« rzeki obok stojący do swojego są­
siada. »Lub może z Algieru,« odpowiedział 
śmiejąc się sąsiad. By zaszczyt damy mod­
nej osiągnąć, nie trzeba koniecznie być księ­
żną, margrabiną, hrabiną, lub zgoła jaką da­
mą znakomitą; najskładniej gdy mąż damy 
takiej jest ajentem wekslowym. Ajent we­
kslowy jest najleoszym na takiego roman­
tycznego m ęża; jestto mąż podług wzoru. 
Tyle na giełdzie zyskać może pieniędzy i to 
tak prędko, bez żadnego trudu, że musiał­
by być gorszym od pobierającego pewne do­
chody z procentów, gdyby skąpił na ubiór 
dla żony, kiedy dzień jeden i za jednym po­
ciągiem ołówka w dwójnasób mu więcej 
przyniesie, jak wydał. Z resztą w dniu je ­
dnym stracić może także cały majątek, więc 
mało dba o wszelkie wydatki

Lecz wróćmy *się do naszego tematu. By 
przyjs'ć do mody, a nie jestto tak łatwą rze­
czą, trzeba mieć więcej, jjk  lat dwadzieścia, 
mniej jednakże od trzydziestu. Można być 
otyłą lub szczupłą, brunetką lub blondy­
ną , to wszystko je d n o , na kolorze włosów  
mało zależy, byle nie mieć czerwonych; 
w tein tylko różnica, że brunetka dłużej 
o kilka godzin się utrzyma, jak blondyna. 
Daina w modzie będąca ubrana jest zawsze 
elegancko, wszelako bez przesady. Brylantów 
wcale nie używa i na to je tylko w rezerwie 
zatrzymuje, by raz jeszcze zabłysnąć, gdy już 
jej panowanie na schyłku. Iłapeluszów nie 
kupuje u nikogo, tylko u Simon, czepki u Her- 
bault, trzewiki u Michaela, bóciki u Gelota, 
rękawiczki u Boiv;na; kwiaty nosi odBatton, 
pióra od Cartier. Nie ma własnej krawco- 
w ć j; sama wynajduje krój i sama go wy­
konywa. Raz jeden tylko kazała sobie zro­
bić suknię u Palmyry, raz jeden, więcej ni­
gdy ; Palmyre zwykła powtarzać się w for­
mie roboty, byłaby więc nie pocieszoną, gdy­
by na najliczniejszym balu obaezyła trzy 
suknie, zupełnie krojem, do siebie podobne.

Dama w modzie będąca przybywa na bal; 
zamawiają ją do tańcu przy wysiadaniu z po­

wozu, na schodach, w przedpokoju; często 
zamawiają dniem wprzódy, dwoma dniami, 
na ostatnim balu; gdy wchodzi na salę, juz 
zamówiona jest do więcej tańców, jak przez 
noc ealą w ogóle tańczyć będą. Kio więc, 
ujrzawszy ją wchodzącą, popełni jeszcze błąd 
ten i chce ją angażować, usłyszy zwykle na­
stępującą odpowiedź: >Jużem zamówiona,
mój panie.« —  »Może pani drugiego tańca 
pozwoli?* —  »I do drugiego zamówiona jest­
em.* —  pWięc do trzeciego?* —  »Zamówio- 
na jestem najmniej na dziesięć tańców, a tru­
dno , ażebym tyle tańczyła.* —  »To niech 
przynajmniej mam honor tańczyć z panią o - 
statniego walca.* —  »Na wszystkie walce jest­
em angażowana.« —  »To przynaimniej osta­
tnią galopadę.* —  »Jedną tylko tańczyć my­
ślę, a i na tę mam już dansera.* —  »dakżem 
nieszczęśliwy 1* wzdycha z kwitkiem odpra­
wiony wielbiciel, a dama ani spostrzega tego. 
Tu powstaje ścisk około ubóstwionej, że za- 
ledwo oddychać m oże; tak ją  natrętnie ze 
wszech stron angażują, że nawet już nie od­
powiada; osypują ją komplementami i po­
chwałami. Char mant /  Ale bardzo krótko 
tylko bawi na balu, spada jak błyskawica, 
zaświćci i znika! Tc samo powtarza na kilku 
balach i zawsze w czas jeszcze powraca do 
domu, dopokąd znużenie i tańce nie przy­
ćmiły blasku jej oczów, nie zrujnowały u -  
brania jej głowy, i dopokąd nie pomięła się 
świeżo uprasowana jej suknia. Chce, ażeby 
mówiono o niej: była tylko chwilę na balu; 
tyle ją angażowano, że nie mogła dać sobie 
rady, trudno było zbliżyć się do niej, trudno 
ją widzieć, ale nigdy nie była przyjemniej­
szą , jak tego wieczora.

Dama nasza wstaje poźnc i całe rano bawi 
w domu. Zajmuje się gospodarstwem, jeźli 
przypadkiem nie ma matki, któraby ją wy­
ręczyła; maleje także, lub bawi się muzyką, 
gdyż w dziewiętnastym wieku kobićty roz- 
maitemi zajmują się rzeczami i nie robią 
z tego tajemnicy. Kolo czwartej wsiada do 
pojazdu i jedzie, dokąd? do bois de Boulogne. 
Przy wstępie do lasku nurtowany na.dobrym 
koniu masztalerz trzyma jej drugiego luzem; 
wnet z prawej i zlew ćj strony spotykają się 
z nią także konno jadący kawalerowie, dan- 
sery wczorajszego wieczora, owi modnisie, 
którzy ją w modę wprowadzili. Gdy brzydkie
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powietrze na dworze, dama robi wizyty, Re­
dzie za kupnem do sklepów, albo na w y­
stawę sztuk pięknych. Na tein schodzi czas 
do obiadu, potem jedzie na teatr, ztamtąd 
na bal i tak żyje ciągle aż do wiosny, w któ- 
rymto czasie każda dama, co chce być za 
coś uważaną, lub dba o swoje reputacyją, 
opuszcza Paryż, jedzie na wieś i dopiero 
7 początkiem zimy piękniejsza i więcej kwi­
tnąca powraca.

Lecz niestety 1 tron jej już irfiaa zajęła, 
jej berło zgruchotane, jej panowanie skoń­
czyło sięl W  tern jednak różni się od de- 
tronizowanych królów, zen ie  jest wygnaną; 
wszystkie miejsca stoją jej otworem, świadki 
jej dawnej sławy, i według upodobania ino- 
że lub spokojnie p rzypatrywac się tryumfom  
swojej rywalki, lub pęknąć z zawiści. Wolno 
jej nawet pióbow ać, czy nie odzyska daw­
nego panowania, lecz ach! nikt juz nie od­
wiedza jej loży , i dansery na balu nie są 
bynajmniej natrętni. Musi poprzestać na 
tern, gdy tyle tylko razy była angażowana, 
ile jest tańców na balu; wuelkie szczęście, 
gdy choć jednego dansera ma na zbyciu. 
Tedzieli po lasku, tumany kurzu nie otacza­
ją jćj powozu , kilku tylko jeźdźców towa­
rzyszy jej przejazdzce; zaledwo nie oszaleje 
z rozpaczy!

.teźli małżonek tej świętej pamięci mo­
dnej damy utrzymał przypadkiem swój ma­
jątek, (co w tych czasach także nie najczę­
ściej się zdarza), w’ tedy błyszczy ona jeszcze 
tylko przesadzonym zbytkiem i toaletą w naj­
lepszym smaku, ale o jej uszy obijają się te 
złowieszcze wyrazy : >Oto jest pani ta i ta, 
przeszłego roku robiła wielkie zwycięztwa, 
lecz teraz jest tylko wielką elegantką.* Gdy 
zaś mąż jej stracił majątek, co łatwo bywa, 
gdyż w Paryżu wiele sie stać może w je ­
dnym roku, natenczas przypadkiem chyba 
który ze starych kawalerów, mający nie­
zmiernie dobrą pamięć, zapyta o nię ja­
kie go z raodnis’ów : »Powiedz mi wćpan, co 
się stało z panią N*?« becz modniś zdzi­
wiony odpowiada: »Z panią IS*? prawdzi­
wie nie wiem o kim wćpan mówisz * —  
»Nie podobna!^—  »Na honor!* —  »Ależ ta 
blondyna (lub bruneta, według okoliczność’ ), 
z która wćpan najczęściej galopadę tańczył- 
eś,<ł —  »Ach, teraz przypominam sobie !« — .

»Mąż jej podobnoś zbankrutował, ale co z nia 
się stało p* —  »Nie wiem wcale co się z nią 
stało, nigdzie jej i ie widać... Lecz przepra­
szam , że odchodzę, oto właśnie przybywa 
bogini balu, z którą zamówiony jestem.*

DROGA PODZIEMNA ( t u n n e l ) .

Gazety angielski.* piszą: Teraz znowu ma­
my nadzieję, że wytrwałość przedsięhierców 
tnnnelu londyńskiego (drogi podziemnej pod 
Tamizą), panów Brunei ojca i syna, przecież 
pomyślnym uwieńczone zostaną skutkiem. 
Dowiadujemy się, że akcyjonarze postano­
wili złożyć znowu summę, wynoszącą poło­
wę potrzebnego do ukończenia dzieła tego 
funduszu; drugą zaś połowę żądać c\\ca od 
parlamentu, która zapewne będzie im ze- 
zwolona. Wiadome, że tunnel dwa razy już  
był wodą zalany. Gdy pierwszy raz otwo­
rzyła sobie do niego drogę, zamieszanie mię­
dzy robotnikami było tym większe, ile że 
panowie Brunei nie byli w’ tej chwili obecni.

Przytomność umysłu jednego poddozorcy 
uratowała jednak wszystkich , nim woda je ­
szcze wysoko wezbrała. Trudniej atoli było 
zatamować wodę. Po kilku nadaremnych 
doświadczeniach zatkania szyby, kazał pan 
Brunei, ojćiec, pokryć miejsce na dnie rzeki, 
gdzie sobie woda szybę wymulna, płótnem  
mazią nasmarowanem, na które rzucano zie­
mię gliniastą. Ciśnienie wody pomogło we­
pchnąć to wszystko, jak szpunt, w szybę, 
a teraz chodziło o to tylko, j akhy wodę z tun-  
nelu za pomocą machin parowych wypom­
pować. Robota około tego szła bardzo po­
myślnie podczas spadania rzeki; skoro je ­
dnak rzeka znowu wzbierała, znowu nagle 
więcej przybywało wody , niżeli wypompo­
wano. Gdy nakoniec zdołano tyle wody wy­
pompować, że część roboty na jaw wyszła, 
pan Brunei, syn, z trzema innymi, odważył 
się popłynąć czółnem śród walki machin 
z lejącą się jeszcze przez szyhę w odą, aby 
szkodę bliżej obejrzeć.

Podczas, gdy odważn. ci mężowie trudnili 
sie skreśleniem rysunku szyby, woda tak 
wzbierała, że się w wMocznein znajdowali 
niebezpieczeństwie życia. Tymczasem ze­
wnątrz widahano już, jak okropnem jest ich 
położenie i wołano na nich przez tubę, aby



się jak n jspiesznićj ratowali. Jeden z fnfl/i w  czółnie 
b ę d ą c y c h ,  przeslraszaoy tein w ołaniem, p o s k a r ż y ł , lecz 
woda już h- la tak wysoko, że do sklepieniu tak inaln tylko 
pozostawała przestrzeń, żc ten nieszczęśliwy roztrzaskał 
sobie o  sklepienie craszhę, i nie tylko sam wypadł w wodę, 
lecz  nawet w upadku swoim czó łno  i swych towarzyszy 
ze  światłem z sobą porwał.  Szybko  z gł-b i znowu w y .  
p łvnaw szy  m iody pan Krunel zawołał w ciemności na 
sw y c h  towarzyszy, czyli jeszcze w szyscy  ż v ja ?  a gdy 
d w ó c h  t\lko odpowiedziało, pom im o usilnych nalegań ota­
czających go, kilka razy znowu pornał,  aż nieszczęśliwego 
znalazł i za pom ocą  sw ych  przyjaciół  podobnego d o  tru­
pa na wierzch wyciągnął. Czas naglił, za minutę woda 
wzniesła się aż do  sklepienia. Rozpoznanie to jednak do 
tego peslużyło ,  że teraz z większym skutkiem można b y ło  
używ ać  machin, i że przecież w odę  zupełnie w yp om p ow an o .

Riedy wóda p o  raz drugi zrobiła sobie otwói  t lotiui-  
nclu  i lać się zaczęła, m łody  pan Brunei w nim się znaj­
d o w a ł ;  rozpoznawszy na prędce Szybę, zwołał robotników, 
abv się z rim razem ratowali- L ecz  wychodząc, gdy p o ­
liczył robotsików i postrzegł, że wielu ich brakuje, wrócił  
się zaraz, aby ich odszukać. Znalazł ich w przestrachu 
sciśnionych w jcdnyui z d w óch  ganków, murem od siebie 
od g iod z on y cb ,  nie mającym jeszcze  porządnego na dw ór  
w wchodu. Zaprowadził  ich do ganku drugiego, przez który 
jiń. tylko przepłynąć mogli ; lecz dwaj z nich Die umieli 
p ły w a ć  i z płaczem prosili sw ych  tow arzyszy ,  aby ich 
na los zostawili. Ale szlachetny młodzieniec porywa j e ­
dnego z nieb, ojca rodziny, na barki i wyniósłszy go, p o ­
mimo usilne przedstawienia, spieszy na ratunek drugiemu, 
ocala go, le c ’  sam w tunnelu, odnosi przez oderwane wodą 
d rzew o tak ciężki raz w  g łow ę ,  że dwa miesiące na raDę 
chorował.  G d y ,  wyzdrowiawszy, p ierwszy raz znowu oka­
zał  się śród robotników, ci z żonami i dziećmi okazywali 
m u jak bóstwu opiekuńczemu uszanowanie. Z  tych roz­
licznych doświadczeń dowcipni i odważni przedsiębiorcy 
sławnego dzieła tyle korzystali, że teraz nie wątpią o  szczę- 
śliwćm dokonaniu o n e g o ,  skoro im potrzebnych do tego 
nie zabraknie funduszów,

—  Z e  L w ow a . —
Pan Gatton, tym czasow y  nauczyciel sztuki rysowni­

czej przy akademii lwowskiej ,  od którego mamy już kilka 
obrazów prospektowych naszćj s to l icy ,  zrobił w  ostutnich 
czasach bardzo ładny obraz , przedstawiający pożar tutej­
szego klasztoru Franciszkanów, zdarzony d. 15. maja r. b. 
Wielka szkoda, żc obrazu tego ,  przypominającego nam 
tak okropne dla L w ow a zdarzenie, nie rozmnożył za p o ­
mocą sztychu lub litografii.

Z  W a r s z a  wy .  W y s ze d ł  tu z druku romans o b y -  
c za jow y  w  czterech tomach, pod tytułem: J u l i  jar.  c z y l i  
u w o l n i o n y  w i ę z i e ń  z g a I e r, z franenzkiego Rykarda. 
W krótce w y jś ć  ma: Ż y d ,  c z y l i  o b r a z  o b y c z a j ó w  
N i e m i e c  w w i e k u  p i ę t n a s t y m ,  romans Śpinllera ; 
pićrwsz.e dzieło tego autora, luore wyjdzie  w języku polskim.

-  Pisząc o  tegorocznych w  Warszawie w y c h o d z ą c y c h , 
dz ie łach ,  umieszczamy dodatkowo wiadomość o  dziele , 
jeszcze r. 1832 wydanćm w  Warszawie, ile nam wiadom o, 
nie wspumnianem przez pisma publiczne, a które zasługuje 
na to dla waŻDości swojc'j, i że jest pie'rwszc w  tym zaw o­
dzie p o  polsku napisane. T y a i ł  dzieła tego następujący: 
T e o r y j a  s z t u k i  d r u k a r s k i ć j  z a s t o s o w a ń t i  d o  
p r a k t y k i ,  p r z e z  F . Z ,  (Franciszka Ząbkowskicgo). 
Str. 2 2 8 ,  z przyłączeniem wielu tablic.

Z  P a r y ż a .  D o  lepszych dzieł poezy jn y cb  polskich, 
w y sz łycb  w  tych czasach Paryżu, należą wydane w ła ­
śnie: o e z y j e  u ł a u a ,  w  dw óch  tomikach, przez M . G .

W  Balicach p od  K ra k ow em , leżących w  obw odz ie  
B ocheńskim , w  nader pięknej ok o l i cy ,  ma się znajdować

napis starożytny dd skale. Mają to b y ć ,  ile d or ie rz on o ,  
ubolewania miiośne B o l e s ł a w a  It m i t y  dla O l i m p i i
B u d  a r w n e j ,  którym do połączenia się przeszkadzała za­
pewne różnica wyznań, w  onczas z laka surowością prze­
strzegana. Prócz  nazwisk wyczytano na onej skale nastę­
pujące w y r a zy :  S r o g a . , ,  m i ł o ś ć . . .  m o j e j . . .  m o c . . .
d r ę c z y . . .  d u s z ę . . .  w i a r a . . .  w i e r n o ś ć . . .  B ó g . . .  S ł o ­
w o  m i ł o ś ć  ma b y ć  po  trzykroć powtórzone- Jasno tak­
że wyczytano nazwisko B ran d ow ej ,  może ochmistrzyni 
miodćj kochanki. Data iest z r. 1515. Znający bliżej 
szczegóły  d z i e j o w i  starożytności naszych w ied /ą  zapewne, 
że Balice za panowania Jagiełłów b y ły  dziedzictwem zna­
komitej rodziny JBonarów, oraz schronieniem uczonych • 
prześladowanych różtaowiereów, piękna zaś W o le ,  o  milę 
od Balic leżąca , do Kmitów należała; wszystkie te więc  
okoliczności rzetelność napisu tego wspićrać  się zdają. 
W zy w a m y  mieszkających w  hlizkości Balic do  sprawdze­
nia tego napisu na miejscu, a właśctcic lów tćj włości, b y  
napis ten,  nie m ogący b y ć  obojętnym dla czc ic ie lów rze­
c zy  o jczystych, oczyszczeniem od zatraty uratować raczyli. 
Mamy mnóstwo pomników wojennćj i naukowej sławy na­
szych przodków, ale ich czułości mała tylko ilość pozostała*

Musiało p iw o  przemyskie b y ć  sławne dawne'mi cza ­
s y ,  kiedy jest p rzy s łow ie  narodow e:  krakowski trzewik, 
poznańska panna ( ? ) ,  wiślicka zemła ( ? ) ,  przemyskie piwo* 
(O b .  Przysłowia K. W .  W ójc ick iego  tom. 3. str. 5 . )

Alexander Jagiellończyk, król polski, jadąc raz przeE 
iasy litewskie, ujrzał leśniczego, który, półtarasta lal mając, 
b y ł  cztćrstwy zupełnie ,  a król ten, lubo by ł  trzydziesto­
letnim wtedy, zawsze słabował. , ,C zy  chorowałeś  kiedy ? “  
żapytał król staruszka. „N igdy  miłościwy panie,44 odrzekł
tenże, „ n i e  bawiła o mnie choroba, bo  w ygody  nie miała.4*

*
* *

Zgromadzenie niemieckich badaczów natury i leka­
r z y ,  mające w tym miesiącu o d b y ć  się w W roc ław iu  
sprowadzi do Szląska ZDaczną ilość sławnych uczonych .  
D o  tychczas zgłosili się już następujący: ZD ćr l in a :  A lcx. 
H um boldt ,  L eopold  B u c h ,  R u s t , Griife ,  Lichtenstein, 
Hermbstiidt , Muller ,  Zeuirc ,  Lum e i i. w . ;  z W iednia : 
Liltrow, Oaumgartncr, Bischoff, Fr. Jager, Partsch, Hollnr, 
H o c k ,  Fitzinger, Heegcr ,  Eudlicher,  Czermack, Mogerle, 
Vering, Mauthner i i. w . ;  z Pragi: hr. Kasper Stcrnberg, 
Kal i na,  Mikau i i. w . ; z Frankfortu: fiartmann ; z Dre­
zna: prof. Ainmon i i. w . ; z Giessen: Wilbrand i Ritgcn; 
z W ęgier :  Lcnhossek , Zipscr, lir. Kiinhurg i i. w . ;  z Kró­
le w c a :  prof . M efer ;  z Hamburga: dr. C haufepic ;  z O p a ­
w y :  pro f .  E ds ; z W eim aru : Froriep.

Gazeta mogimeka donosi,  że Thorwaldsen ukończy ł  
w  Krym ie skicę z gliny na pomnik dla Guticnberga, i ta­
kową z gipsu robić  zamyśla, którą do M oguncyi odeszle.

Pewien recenzent niemiecki d o w o d .  , j e  gdyby  Niem ­
c y  wszystkie sw o je  p oezy je  razem zebrali, mieliby już ze 
30 tom ów  poematów o o  róży, z c 20 do slnwika, najmme'j 
z 15 do księżyca, z 50 tom ów  pieśni gajowych , 140 to m ó w  
poezy j  o  strumykach i kwiatkach. Po nnędzy miłosne'mi 
poezyjami by łob y  ze 2 tomy o  okienku kochanki, o  firan­
kach i t. p . , ze 60 tom ów do oddalonej, z 10 t om ów  do 
nieznajomej przyszłej kochanki. D o  śmierci zaś tyle jest 
poezy j ,  że cziowiek nigdyby nie umarł, gdyby jego  życ ie  
od ich odczytania zależało.

Z  Neapolu piszą p o d  dniem 9. lipea: W cz ora j  by l i ­
śmy świadkami osobliwszego, lecz smutnego widowiska. 
O k o ło  Bm^j zrana , gdy upał by ł  już uciążliwy, powstała 
nad morzetn ku przylądkowi Posił ippo trąba wodoa, która 
coraz bardziej się rozwijając,  w końcu uformowała wielką 
kolumnę z morza aż do ob łoków . Podobną była do dymu, 
z W ezuwijusza powstającego, z tą różnicą, że była w  więk­
szym ruchu ,  osobliwie u góry i u dołu. Dość powolnie 
ciągnęła się ku miastu stroną pó łnocno-w schodn ią ,  przeszła



obok zamku dcli’ U o v o , gdzie zerwata b a n d e rę , dalej ku 
p ortow i ,  którego jednak szczęściem nie dotknęła. P r iy  
końcu M o los ,  nie daleko latarni, dotknęła ło d 2i i rzuciła 
ją na poblizkic kazamaty. Z  osób, które się na łodzi  znaj­
dow ały ,  jedna na miejscu zginęła, dwie inne zostały m o­
cno  ranione. Ztąd kolumna szła ku placowi nazw incrau il 
Carm ine; po  drodze niebezpiecznie potrąciła galiotę nca- 
politańska i jotiski b ry g ,  zerwało dacii z wybudowanćj  na 
wodzie  kąpieli, które'j deski rzuciła nadzwyczaj lie Wysoko 
w  powietrze ,  i rozbiła się nakoniec o brzeg. Poźnićj wi­
dziano jeszcze dwie podobne  trąby, idące po  nad morzem.

Zb iory  w  przedmiotach historyi naturalnćj, posłane 
przez pana Iłonpland z Buenos-Ayres do Paryża, p rzy by ły  
już ta n i właśnie rozpakowane zostały. P o  między wielu 
ważnćmi rzeczami podziwiają się osobliwie  skamieniałym 
szczątkom żwirrzęcia ,  zwanego megatheriunij  mianowicie 
zębow i szczególniejszej b u d o w y ,  kości udnej i kawałkowi 
shuśeiałej skóry. Szczątki ic  są tym osobliwsze, że zdają 
Się d o w o d z ić ,  iż b y ło  hilka rodzajów megnleryjów.

Sztuka starania się o coś  robi codzień większe po 
s tę p y ,  ale żaden z proszących nie w paai  jeszcze na p o ­
dobną myśl , jakiej użył 0p 9t Boisrobert, chcąc u kardy­
nała Richelieu, którego b y ł  ulubieńcem, w yrob ić  urząd 
dla swojego synow ca . Długi czas przypominał opat kar­
d yn a łow i ,  że mu przyrzettł umieścić gdzie je g o  synow ca ;  
ale kardynał zapominał zawsze. Dnia pewnego więc, gdy 
hardyna. w  licznćm towarzystwie przechadzał się po  ogro ­
dzie swojego pałacu, teraz Palais royal zwanego, b y ł  tam 
także i oput z swoim synow cem . Nie mogąc przecisnąć 
się do ministra przez ciżbę otaczających go o só b ,  p row a­
dzi młodzieńca na brzeg sadzawki i rzuca go w w odę  
w  chwil i ,  gdy kardynał, zbliżając się w  to miejsce, mógł 
dostrzćc ó w  mniemany przypadek. W  satnćj istocie w szy­
s c y  zbiegli się ku sad zaw ce ,  i gdy Boisrobert w y d o b y ł  
z  w o d y  sw ojego  sy n ow ca ,  przystąpił z oim do kardynała 
i rzekł! „Przedstawiam waszej emincncyi m ojego synowca,
0 którym kilkanrotnie miałem honor rozmawiać z waszą 
eininencyją.“  Ricbelicn śmiał się serdecznie z takiego 
przedstawienia, a szczególnićj z. pocieszne; figury wodą 
zlanego młodziana, k tó ry ,  bynajmnićj nie prz.ygotov.any 
przez  stryja, z trudnością tylko kilka s łów  wybąknąl. ltaźdy  
domyśli  się, że po. tern zdarzeniu m iody  Boisrobert p rzy ­
szedł wkrótce do urzędu.

G d y  Mazarin by ł  ministrem fraucuzkitn, robiono ia 
niego wiele szkaradnych paszkwilów, puszczanych w  obieg 
w  Paryżu. Minister kazał zagrabić księgarzom wszys kie 
egzemplarze tych pism p o tw a rc z y c h , a polc'm rozprzedał 
takowe przez swoich tajnych ajentów. T y m  sposobem 
zarobił 125,000 frank. Tak więc  ten mąż roztropny umiał 
korzystać ze złości swoich nieprzyjaciół.

Oto  jest znowu zabawny przypadek, zdarzony w  u - 
rzędzie pol icy jnym  w  P aryżu :  Niejaki Petit Robert, m ło ­
dzian l 7 letni, złapany b y ł  jako włóczęga, i stawiony przed 
urzędnikiem p o l icy i ,  gdzie następujące wszczę ło  się bada­
nie :  Urzędnik po l icy i :  „P et i t ,  pojm any jesteś jako w ł ó ­
częgą bez zatrudnień cc  masz przeciw temu p ow iedz ieć? “  
—  Fetit: „ J a k o ,  mości  komisarzu p o l icy i ,  bardzo prze­
praszam ; oprócz  handlu conlreniarkami, umieszczony j e .  
stem także przy teatrze Folies dramaticjues.“  —  Urzed, 
p o ! . :  „ W  jakim charakterze?“  —  Petit: „Należę  do w y ­
działu ogryzkow z jabłek.“  (Sm ićch  pow szech ny  w izbic 
p o l i cy jn ć j . )  —  Urzęd. p o l i c . : „Zapom inasz  o winnetn są­
d ow i  uszanowaniu.“ —  Petit: ,.t rzepraszam, mości  komi­
sarzu p o l icy i ,  biorę codzień 15 sous zato,  bym  dawał 
ba czn ość ,  ażeby ogryzków z ostalnic'j gnleryi nic rzucano 
na pnrler.“  Ta  obrona Petit Roberta , znanego z resztą za 
wierutnego w łó c z ę g ę ,  nic zdawała się urzędowi pol icyi 
dostateczną i skazany został ua dwu-miesieczne więzienie
1 16 frank, kary pieniężnćj.

JVestminster JReuicw udziela z doniesień pewnego 
Francu.a  następujących wiadomości o postępie cywilizacyi 
w  Algićrze: „ W p ł y w  T u m ó w  w  Alg-ćrze już dawuićj
przed zdobycier* francuzkićm upadał ;  wszelal.o mało jest 
tam takich rodzin uiaurytaćakich, które przez ożenienie 
r i -  h y ł ? b y  połączone z publicznymi urzędnikami, p rzy ­
syłanymi tam z Konstantynopola, P otom ków  takiego p o ­
winowactwa nazywano kuluglis i używali oni wyracznych 
przyw ile jów . Połączone z nimi familijc bogaciły si ę;  atoli 
i rudło  takiego zbogacenia s ię ,  w y p ły w a ją ce  z rozb o jów  
morskich na brzegach Hiszpanii i W ło c h ,  już od lat w clu 
znacznie b y ło  wyczerpane. L ord  E xm outh  p o ło ż y ł  r. 1816 
koniec niewolnictwu chrześcijan, w skutek czego rozmaite 
układy z mocarstwami europejskićim odmieniły cały system 
piratów, a z nim dotychczasow y  w p ły w  T urków . W  tym 
stanie rzeczy znaleźliśmy Maurów, gotow ych  przyjąć nasjah 
swoich w y b a w có w .  O by cza je  i zw ycza je  nasze więcej  im 
się p o d o b a ły ,  mzeli tchnących żołdactwcm  T urków. N.e 
zapomnieli jeszcze pooytu  przodków swoich w Hiszpanii 
i czarującego tamże ich życia. Ich  twarze, ruch, zgoła 
cały  układ jest hiszpt nski. Jeden z nich, S idc -B on D harba ,  
m ów ił  mi, ze p o  matce pochodził  od  M aurów Granady. 
Grałem nieraz whista lub ecarte i  tymi tak zwanymi bai-  
barzyńcami i niekiedy rozprawialiśmy ż y w o  o  maurytańskich 
i europejskich obycza jach . Pomieszkania ich są z wielkim 
zbytkiem urządzone. Vv dom u wiejskim Sidc-Hamcdama, 
którego syn starszy w  Paryżu b y ł  w y c h o w a n y ,  znaleźć 
można wszystko, czego sobie tylko ż y c z y ć  m c. e człowien 
ze smakiem; jest tam biblijoteka i ogród angielski. W ie lo -  
żeństwt esi prawic nieznane w Algićrze, a kobiety używają 
tatr \ziększći wolności, jak w e wszystkich innych państwach 
mohamedańskich. Zatrudniają się wylączuie dotnowćm go­
spodarstwem i największe łożą staranie około  wychowania 
dzieci swoich. Algićrczykowic lubią bardzo muzykę i o c h o ­
tnie przyczynili się do założenia teatru. Wiciu z nich m ó ­
wi po  ftancuzku, biszpańsau, angielsku i w łosku ,  a co  
najwięcej nadaje popędu ich cywil izacyi,  tó owa znajdująca 
się w  ich kraju znaczne ilość szkół obopólnego  uczenia (na 
w zór  Lankasłra); nauki początkowe są u oich stosunkowo 
więcej rozgałęzione, jak w e  Francyi. Jest zatem wielkim 
b łędem, uważać ich za nieprzystępnych lub nieprzyjaznych 
p om y s łow i  kształcenia się.“

Pewien podróżny pLze, że w  czasie pobytu swojego 
w  Surinam opowiadano mu o zubożeniu jednego z tamtej 
szych obywateli. Za najważniejszą p rzyczynę  zubożenia 
tetjo podawano, że jadł wiele c h i c h a  z m a s ł e m .  Prze­
ciwnie żon i j e g )  była skąpa, i dawała nicrogaciznie mało 
a n a n a s ó w  A ponieważ mąż jdj handlował te'rui żwie- 
rzętami, więc  mu za nie, gdyż nie b y ły  dość tłuste, żle 
p łacono  i nie mógł dalej prowadzić  tego zarobku. Ażeby  
to zruzumićć, potrzeba wiedzićć, żc w  Surinam niema ma­
sła ,  lecz takowe sprowadzają tam z E u r o p y ,  jest przeto 
niezmiernie urogie i tylko artykułem zbytku. Ananasy zas 
tak tam obficie rosną, jak w naszym kroju kartofle i z w y ­
kle nierugaciznę niemi karmią.

Ogród zoologiczny w  Surrej dostał nie dawno har- 
dzo piękny egzemplarz tak zwanego d w u g ł o w e g o  w ę ż a  
( am phisloenaj. Ogón węża tego jest ucięty i ma tak 
mamiące podob ieństwo z g łow ą ,  że należy bardzo dobrze 
uważać, chcąc oba końce rozróżnić. G d y  wąż ten oprócz  
tego równie tak dobrze przodent jak tyłem czotga s ię ,  
łatwo w ięc  powstało to błędne mniemanie, że to jest 
wąż d w u g ło w y , i z lego p o r o d u  dawniejsi badacze na­
tury wierzyli zupełnie w to zdanie. W spom niona  am- 
phisboena przywieziona zostało z Indy jów  du Anglii, ma 
cztery stopy długości, a pięć ca iów w  obwodzie,  Nić ma 
łuski i tylko gładką skórę, kasztanowatej farby. Utrzymu­
j ą ,  iż nie jest szkodliwa, ponieważ na górnej szczece nie 
postrzegano u niej z ę b ó w  jadowitych.

Redaktor, Mikołaj M i c b a l e w i c z ,  —  Drukiem Piotra F i l i e r a ,


